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Z okazji „Dnia żydostwa“ przed mikro- 
fonem radia londyńskiego przemawiał w d. 
30 sierpnia rb. przedstawiciel Żydow przy 
polskiej Radzie Narodowej. Powołując się 
na oświadczenie rządu polskiego, że po 
wojnie Żydzi otrzymają w Polsce wszelkie 
prawa i obowiązki obywatelskie, przedsta- 
wiciel Żydów wołał: 

„Bracia! Pozostańcie dumni i mocni!“ 
Mury ghetta runą w wolnej Polsce! Zoba- 
czymy w wolnej Polsce dzień zwycięstwa! 
Dzisiaj wołam do was: przygotowuicie 
zwycięstwo! Dziesiątki tysięcy Żydów 
wstąpią do armii polskiej, która obccnie 
tworzy się na terenie Rosji sowieckiej''... 

Meżliwe, że w wolnej Polsce runą mury 
ghetta. Wiemy, iż rząd nasz na emigracji 
musiał wypowiedzieć się za tównoupraw- 
nieniem Żydów w Polsce po wojnie. Kto 
jednak upoważnił p. Szwarcbarta (?) do 
zapowiedzi, że „dziesiątki tysięcy Żydów 
wstąpią do armji polskiej w Rosji“, — te- 
go nie wiemy, i nic o tem dotąd nie sły- 
szeliśmy. Trudno sobic wyobrazić, by 
przedstawiciel Żydów z własnego natchnic- 
nia wystąpił z taką rewelacją przed aini- 
krofonem londyńskiego radja. Musiały być 
w tej materii jakieś emigracyjne porozu- 
mienia z żydostwem, musiano udzielić tam 
jakichś zapewnień i obietnic, o których 
kraj dowiaduje się dopiero z ust żydow= 
skich. 

Otóż, jeśli istnieją sytuacje i okoliczno- 
ści, w których rząd nasz musi zajmować 
stanowisko nie całkiem odpowiadające na- 
strojom i oczekiwaniom kraju, to jednak 
są i takie, w których ten mus nie zachodzi. 
Jeśli dla wydobycia z czerwonej  topieli 
miljonowych rzesz Polaków w Rosji nie 
było innej drogi, niż przykry układ z Mo- 
skwą, to jednak wszystkie drogi, któremi 
dziesiątki tysięcy Żydów chcą wcisnać się 
do armii polskiej, powinny i mogły być 
zamknięte. Rozumiemy namiętną chęć ży- 
dów do walki wręcz z Niemcami, ale nie 
rozumiemy, dlaczego — jeśli już ım tak 
pilno — nie wstąpili oddawna do umiłowa- 
nej przez siebie armii czerwonej? zanim 
polskie wojsko stformuje się i przygotuje 
do boju, upłynie sporo czasu, a kadry ar- 
mji czerwonej już są gotowe i z ctwarte- 
mi ramionami przyjmą żądne kiwi nie- 
mieckiej rzesze wojowników żydowsk'ch... 
Zamiast narażać się na nieprzyjemności 
antysemickie pośród takich  „pogromczy= 
ków“ jak Polacy, mają tam przecież Żydzi 
pod ręką wyborowe towarzystwo czerwo= 
ne, dalekie od przesądów rasowych i wy- 
znaniowych, z pokrewną ideologją, gęsto 
prrzetykane ich współpiemieńcami w szar- 
żach politkomów i politruków. Obywatel- 
stwo polskie nie stanowi tu jeszcze racji 
dostatecznej, Przecież armję polską tworzy 
się z tych obywateli polskich w Rosji, kió- 
rzy trafili tam niedobrowolnie, a tej kaite- 
gorji obywateli polskich Żydów, jeśli może 
i znalazłoby się kilkadziesiąt, to jednostek, 
nie tysięcy. Żadne więc względy dyploma- 
tyczno - środowiskowe nie zmuszały rządu 
polskiege w Londynie do tego rodzaju 
koncesji na rzecz Żydów, którzy dobro- 
wolnie. wraz z wojskiem sowieckiem, o- 
puścili ziemie polskie po dniu 22 czerwca 
r. b. i których możnaby rzeczywiście li- 
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czyć na dziesiątki tysięcy. I jeśli pomimo 
to do koncesji takiej doszło, jeśli w dodat- 
ku oznajmił nam o tem przedstawiciel Ży- 
dów, to widocznie prócz nacisku z zew- 
nątrz, muszą tam działać silne wpływy 
żydowskie wewnątrz naszych sfer urzędo- 
wych na emigracji. Można nad tem ubole- 
wać, ale trudno się temu dziwić, zważyw-= 
szy na fale żydostwa, które spłynęło zew- 
sząd najpierw do Francji, później na wys- 
py brytyjskie, a które, niestety, legitytno- 
wało się przeważnie obywatelstwem pol- 
skiem. Można się nie dziwić, ale nie wolno 
przyjść do porządku dziennego nad per- 
spektywą „dumnego i mocnego“ zażydze- 
nia armji polskiej w Rosii, Armja ta nie 
może być ziemią obiecaną dła Żydów, któ- 
rzy w dodatku świeżo przeszli przez czer- 
wone morze bolszewizmu. 

Sprawa ta ma inny jeszcze aspekt. 

Już sama obecność przedstawiciela Ży- 
dów w polskiej Radzie Narodowej, za- 
wiera w sobie sporą dozę gorzkiej pikan- 
terji politycznej. Nic to jeszcze, że w pre- 
zydjum Rady zasiada Żyd, Lieberman, ten 
bowiem reprezentuie nie Żydów, lecz so- 
cjalistów polskich, jest więc właściwym 
człowiekiem, na... trochę może niewlaści- 
wem miejscu. Ale przedstawiciel żydów? 
—- Niedość więc, że mamy 3 czy 4 miljony 
„obywateli*, którym jest wszystko jedno, 
jakie szczepy zaludniać będą ich „kraj do- 
brych interesów“ (byle je wszystkie „po- 
dał Pan w ich rẹce“), lecz jeszcze musimy 
uznawać tę szarańczę za cząstkę naszego 
narodu i przedstawicielowi jej dawać miej- 
sce w naszej Radzie Narodowej?... Narodo- 
wej, a więc nie państwowej lub spotecznej, 
obywatelskiej, czy choćby ludowej? I w 
chwili, gdy ważą się losy narodu? 

Anomalja ta powstała w czasie, gdy klę- 
ski wojenne odsuwały na dalszy plan 
wszelkie inne względy, gdy rozpaczliwe 
dziś pomagało zapomnieć o wczoraj i 
przeszkadzało pamietać o jutrze. To też 
wieść o udziale Żydów w polskiej Radzie 
Narodowej przeszła wówczas w kreju bez 
wrażenia. Obecnie, po dwóch latach wojny, 
kraj miał czas otrząsnąć sie z hipnozy ak- 
tualności i przypomnieć sobie, czem byli 
dla nas Żydzi przed wojną i czem mogą 
być po wojnie. Nietylko zresztą Żydzi sa- 
mi, lecz i to wszystko, co jest z nich i z ni- 
mi, a więc nasz rodzimy obóz „demokra- 
cji, socializmu i ludowości*, jak brzmi 
nainowsza terminologia prasy tega obozu. 

Radin z Londynu doniosło, że dn. 2-so 
września r. b. brezvdent Raczkiewicz na 
wniosek premiera Sikorskiego rozwiazał 
Rade Narodowa ,ze względu na koniecz- 
ność rozszerzenia jej podstaw i uzunelnie- 
nia przedstawicielami Polaków z Rosji*. 
Nie przypuszczamy, by nowa Rada, wobec 
silneso wzrostu wpływów żydowskich i 
„frontowo - ludowych“ na emigracji, vka- 
zała sie bardziej „uzdolniona do przygoto- 
wania i opracowania zagadnień na okres 
powojennv*, jak głosi dekret, rozwiązuja- 
cv Radę. Nie łudzimy się również, by vrzy 
okazji tych zmian w polskiej Radzie Naro- 
dowej został z niej wreszcie usunięty taki 
dziwoląg prawny i logiczny, jak „brzed- 
stawicieł żydów”. Pragniemy jedynie dać 
wyraz stanowisku, jakie w tej sprawie zaj- 
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muje obóz narodowy, a więc olbrzymia 
większość społeczeństwa polskiego w kra- 
ju. Mówimy „olbrzymia większość“, bo- 
wiem prócz hipnozy aktualności, społe- 
czeństwo pozbyło się drugiej jeszcze hip- 
nozy: uległości wobec stanowiska obozu 
„demokracji, socjalizmu i ludowości'”, czyli 
ugrupowań antynarodowych. 

Stanowisko tych ugrupowań w krótkim 
i uproszczonym, lecz nie mniej istotnym 
zarysie, wygląda tak: 


Ideologja narodowa prostą drogą prowa- 
dzi do totalizmu, a totalizm prowadzi do 
wojny i niewoli. Kto zatem pragnie wolno- 
ści i pokoju, ten powinien zwalczać ideolo- 
gję narodową i popierać siły, występujące 
przeciwko niej, a więc przedewszystkiem 
Żydów. Gdy Mussolini sięgnął po Abisy- 
nię, należało zgnieść faszyzm siłą zbrojną, 
a nie stosować niedołężne sankcje. Gdy 
wybuchła wojna domowa w Hiszpanji, 
trzeba było wysłać armje demokratyczne 
za Pireneje i zdławić ruch powstańczy 
gen. Franco. Do takich działań nawoływały 
wszędzie fronty ludowe i żydowskie, a 
sprzeciwiały się im koła narodowe. Dziś 
widzimy, kto miał rację, do czego dopro- 
wadziło pobłażanie reakcji i tolerowanie 
nacjonalizmu, antysemityzmu, Kkatolicyz- 
mu, milijtaryzmu, — jednem słowem — to- 
talizmu. I dlatego dziś, kto powołuje się na 
Boga, ojczyznę, naród, a przytem źle mó- 
wi o Żydach, demokracji i socjaliźmie, — 
to napewno wróg ludu, wróg wolności i 
pokoju, jednem słowem — faszysta... 

Nie należy sądzić, że ludzie, szerzący po- 
glądy tego rodzaju, mają u nas rzeczywiś- 
cie wpływ na masy. Jeszcze — dzieki Bo- 
gu — tak źle nie jest. Jedynym ich tytu- 
łem do występowania w imieniu „świata 
pracy”, czy w imieniu „ludu“ jest niesły- 
chany, iście żydowski tupet, z jakim gło- 
szą opinie, feruja wyroki i rozdają paten- 
ty na „demokratów“, „bostępowców* i „a- 
brońców ludu“. Jest ich niewielu, ale ma- 
ją wprawę i doświadczenie, nabyte w dłu- 
goletniem wysługiwaniu się myśli i perfi- 
dji żydowskiej. 

Nikt tak jak ci pacyfiści przysięgli nie 
gardłuje za siłą i wojną, za gwałtem i rze- 
zią, gdy idzie o interesy międzynarodowej 
„zgrai tajemniczej”, co w ich języku na- 
zywa się „dobrem ludzkości“. Ci apostoło- 
wie „sprawiedliwości społecznej“ nie lubią 
jednak reformować świata na własny 
reszt, a cudzy rachunek: wolą robić to cu- 
dzym kosztem, a na własny rachunek. 

Obóz narodowy w Polsce dziś już nie lę- 
ka się szantażowania go faszyzmem czy hi- 
tleryzmem, co dotychczas było ulubioną 
metodą Żydów i ugrupowań antynarodo- 
wych. Społeczeństwo polskie w kraju 
przejrzało na wylot kalkulacje żydowsko- 
socjalistyczne, a ufne w moc i czystość 
polskiej idei narodowej, idzie śladami jęj 
wielkich wyrazicieli. nie ogłądając sic na 
„mury ghetta“. 

I dlatego na wołania Żydów o „przygo- 
towanie zwycięstwa”, odpowiadamy spo- 
koinie: 

W Wolnej Pclsce zwycięstwo przygotu- 
jemy sami, a dzień jego będziemy ogia- 
dać i święcić my, nie wy. 


ANGLOSASI 


Roosevelt do świata pracy. Z okazji 
święta pracy przemawiał Roosevelt (stre- 
szczenie): „Obchodzimy dziś święto praw 
wolnych robotników. Nasza wytężona pra- 
ca dzisiejsza ma znaczenie nie tylko dla o- 
brony wolności, lecz również i dla przy- 
szłości całego chrześcijaństwa. Pracujemy 
z całym wysiłkiem, aby położyć koniec 
zwycięski tej najbardziej brutalnej woj- 
nie w dziejach świata. Wszystkie nasze fa- 
bryki i warsztaty bez przerwy produkują 
bron. Broń ta codziennie odchodzi na 
wszystkie fronty. Codzień, co noc produ- 
kujemy nową broń o niebywałej sile dzia- 
łania i w ilościach dotąd nie spotykanych. 
Wobec tego nasuwa się pytanie, dlaczego 
to czynimy? Dlaczego się zbroimy, dlacze- 
go bez końca, zda się, produkujemy broń? 
— Nie dlatego, jakobyśmy kochali wojnę 
lub myśleli o jakich zaborach, lecz jedynie 
dlatego, że niemieckie plany zagrażają 
naszym prawom. Prawa te przez przod- 
ków naszych zdobyte zostały siłą zbrojna 
i siłą zbrojną przez wieki całe byly bro- 
nione na morzach i na lądach. Naród ame- 
rykański nigdy nie zaniedbał dokumento- 
wania swego zamiłowania do wolności, do 
wolności w całem tego słowa znaczeniu. 
Wróg widzi niebezpieczeństwo, które grozi 
mu od nas i chciałby od środka rozbić na- 
szą jedność, jednak próżne są jego wys:ł- 
ki, próżne są jego trudy. Wróg widzi nasze 
siły i ich wzrost. On widzi, że flota nasza 
i floty naszych przyjaciół utrzymują wol- 
ność mórz. Wróg widzi wzrost naszej ar- 
mii. On wie, że jeżeli trzeba będzie, to ar- 
mia ta może weźmie udział w wojnie. Żró- 
dłem wzrostu produkcji naszej, to praca 
robotników. Od zeszłego roku produkcja 
nasza zrobiła wielki postęp. Lecz musimy 
produkować jeszcze więcej i jeszcze bar- 
dziej zabezpieczyć sprzęt dostarczany przy- 
jaciołom naszym na drogach dostaw. Do 
wszystkiego przyczynia się wolna praca 
naszych robotników, którą słusznie nazwać 
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można bazą i punktem oparcia demokra- 
cji. Wolność pracy jest podstawą demokra- 
cji, natomiast pierwszym aktem dyktatur 
było zniesienie tych wszystkich zasad, któ- 
re są podstawą wolności robotnika. Znie- 


siona została wolność zebrań i wolność 
swobodnego zrzeszania się, owe główne 
warunki robotniczej wolności. Nie przez 


przypadek zyskali rcbotniey amerykańscy 
swą wolność. Źródłem ich wolności jest 
demokracja i swoboda przysługująca wszy- 
stkim. Hitler posługuje się innymi meto- 
dami. Tak jak zniósł wszelkie prawa jed- 
nostki, tak zniszczył również wszystkie 
prawa grup społecznych poprzez robotni- 
ków, przemysłowców, kupców, aż na koś- 
ciele skończywszy. Żadna amerykańska 
warstwa społeczna nie zdaje sobie lepiej 
sprawy z tego, co znaczy reżim hitlerow- 
ski i żadna warstwa nie przyczynia sę 
więcej do pokonania Hitlera, jak warstwa 
robotnicza. 

Hitler powziął szaleńcze zamiary opano- 


wania świata. Został on już wprawdzie 
w pochodzie powstrzymany, jednak nie- 
bezpieczestwu podboju świata musimy 


położyć koniec raz na zawsze i bez kom- 
promisu. Odrzuciłem wszystkie rozmowy z 
Hitlerem, wszystkie pertraktacje i jakie- 
kolwiek kompromisy i w przyszłości je 
odrzucę. Dlatego musimy jeszcze więcej 
wytężyć siły nasze. Wiem, że mówię w i- 
mieniu całego narodu amerykańskiego, 
gdy mówię, że uczynimy wszystko, co tyl- 
ko w naszej mocy.“ 

Mowa Edena. W mowie, wygłoszonej w 
Conventry w dn. 30, Eden poruszył zagad- 
nienia polityki powojennej. Podkreślił on 
na wstępie, że wysiłek 100-procentowy w 
przemyśle i produkcii wojennej stanowi 
dzisiaj klucz do zwycięstwa. 

„Jeżeli ludzie nasi otrzymają ekwipu- 
nek, możemy być pewni, że zrobią z nie- 
go dobry użytek. Przewaga naszych lotni- 
ków nad nieprzyjacielem nie jest przypad- 
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Podziemne pismo „Polska Walczy“, ca- 
ły swój numer z dn. 27 sierpnia r, b. po- 
święciło paktowi polsko-sowieckiemu. Już 
drugi raz zajmujemy tem pismem uwagę 
czytelników „Szańca“, Nie dlatego, byśmy 
przywiązywali szczególną wagę do jego 
opinii. Jest to jeden z wielu organów t. 
zw. „demokracji polskiej“, w których z re- 
guły nietylko graficznie, lecz i w rzeczy 
samej „demokracja“ bierze miejsce przed 
„polskością“, Zasięg wpływów tego organu 
nie wykracza poza szczupłe grono inteli- 
gentów, dość ściśle izolowanych od życia, 
by pogrążać się bez reszty w fali mniej lub 
więcej mętnych rozważań na tematy 
mniej lub więcej abstrakcyjne. Nas ude- 
rza tu iedynie okoliczność, że z tej właś- 
nie, najmniej oczekiwanej strony, wycho- 
dzi najostrzejszy atak na pakt londyński i 
jego polskich kontrahentów. 


„Polska Walczy“ ocenia krytycznie nie- 
tyłko poszczególne punkty układu polsko- 
sowieckiego, lecz i sam fakt jego zawarcia. 
Zdaniem pisma układ „jest dokumentem 
poniżenia i upokorzenia Polski*, ponieważ 
nie był poprzedzony aktem „ekspiacji* i 
„gotowości zadośćuczynienia i odszkodo- 
wania“. Z poszczególnych punktów układu 
zaatakowano dwa: pierwszy, w którym 
niema wzmianki o granicach z traktatu 
ryskiego i czwarty, w którym jest sprzecz- 
na z naszą suwerennością wzmianka o po- 
rozumieniu z rządem rosyjskim przy mia- 
nowaniu dowództwa naszych wojsk. Poza 
tera na ośmiu stronach bitego druku ma- 
my tam dobór frazesów takich. jak: „wej- 
ście w układ ze zbrodniarzem”, „legaliza- 
cja zbrodni”, „tragiczne wydarzenie w ży- 
ciu narodu i państwa“ itp., przeplatanych 
gdzie niegdzie dyskretnie tytułem i naz- 
wiskiem premjera Sikorskiego... 

Wywody „głosu polskiej myśli demokra- 
tycznej* są może i słuszne i może niejęd- 


nemu trafią do przekcnania. Ale zapytu- 
jemy, co też ci panowie zrobiliby na miej- 
scu gen. Sikorskiego, gdyby bolszewicy 
odrzucili takie sformułowanie układu, ja- 
kie całkowicie odpowiadałoby naszemu 
stanowisku i naszej godności narodowej? 
Zerwaliby rokowania? Ulżyli by sob'e, 
wymyślając bolszewikom od ostatnich, 
plunęli im w ślepia i odwróciwszy się z po- 
gardą odeszli?.. Ale dokąd? Do siebie? 
Gdzież to byliby u siebie?... A stan wojry 
między ZSRR a Polską pozostałby bez 
zmiany? Czyli, obok Niemiec, Włoch, Ru- 
munji, Węgier, Słowacji, Kroacji i Finlan- 
dji, stanęłaby także i Polska? Zaś 2.000.000 
Polaków w Rosji, dwa miljony!, pozosta- 
łoby na dognicie i dobicie w turmach so- 
wieckich? Czy bolszewikom brak ludzi do 
wojska, by z własnej inicjatywy mieli ich 
szukać za drutami polskich „Koncłagów* 
i kratami więzień? 

Pisemko „demokratyczne bajdurzy so- 
bie o nacisku Anglosasów, któremu powi- 
nien był się oprzeć nasz rząd w imię su- 
werenności i dumy narodowej. Nie wie pi- 
semko, że Anglosasi naciskali, owszem, ale 
nie nas, tylko Moskwę, by wogóle chciała 
z nami gadać. Przecież to nam, nie bolsze- 
wikom zależało na układzie! Zbrodniarze 
i bestje? — Ależ tak, szubrawcy ostatni=- 
go rzędu, lecz co robić, skoro tam innych 
niema? 

I dlatego notujemy: 

Najłatwiej było nie zawierać żadnego 
układu, najtrudniej i najboleśniej — za- 
wrzeć taki, jaki zawarto. Jeśli więc ten 
trud i bół, to upokorzenie i odpowiedzial- 
ność wziął na siebie gen. Sikorski, to na- 
leży mu sie jawna i szczera wdzięczność od 
kraju, a nie tajna, źle ukrywana pod mas- 
ką honoru narodowego. zwykła koteryjna 
niechęć i zawiść małych ludzi, z małych 
pisemek. 
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kowa. W odpowiednich warunkach i z od- 
powiednim ekwipunkiem, armia nasza 
wykaże również przewagę nad armią nie- 
przyjaciela. Każdy z nas winien dać mak- 
simum własnego wysiłku i dopilnować, 
aby inni czynili to samo.“ 

W sprawie Iranu minister jeszcze raz 
odtworzył przebieg wypadków, począwszy 
od chwili, kiedy rząd rosyjski, zdając so- 
bie sprawę z polityki niemieckiej, ostrze- 
gał rząd irański przed zezwoleniem na tę 
politykę — aż do chwili, kiedy Anglicy 
zostali zmuszeni do wzięcia sprawy w swe 
ręce i do zabezpieczenia swych interesów 
w tym kraju. Całe szczęście, że walki trwa- 
ły bardzo krótko, że rząd irański i szach 
zdali sobie odrazu sprawę z bezowocności 
oporu i uwierzyli w dobre intencje rządów 
brytyjskiego i sowieckiego. Anglia zobo- 
wiązała się wobec Turcji i wszystkich rzą- 
ców krajów sąsiednich, że nie dopuści do 
agresji ze strony państw osi i że zabezpie- 
czy tym krajom dostawy żywności oraz 
normalny handel z wymianą towarów. 

Mówiąc o traktatach z Polską i Turcją 
craz o wspólnej deklaracji anglo-sowiec- 
kiej względem tych krajów, Eden oświad- 
czył, że cały krai gorąco się przyłączył do 
tych postanowień, gdyż zarówno Polska, 
jak i Turcja, stanowią dla Anglii zupełnie 
szczególnych sprzymierzeńców. Ze względu 
na geograficzne położenie obu tych krajów 
oraz z powodu ich zalet narodowych, Pol- 
ska i Turcja odegrają ogromną, znacznie 
większą niż dotychczas, rolę w życiu mię- 
dzynarodowym powojennej Europy. 

Polityka powojenna może być jeszcze 
trudniejsza do przeprowadzenia, aniżeli 
strategia wojenna. Polityka musi wyklu- 
czyć wszelką hegemonię, oraz wszelkie 
groźby konfliktów wewnętrznych. Wszyscy 
muszą w tym celu współpracować. Spot- 
kanie Churchilla z Rooseveltem miało wła- 
śnie na celu zorganizowanie tej akcji. Eu- 
ropa wie, co ma wybrać: przewagę Hitle- 
ra, czy przewagę krajów demokratycznych 
— i sclidaryzuje się z akcją, mającą zapro- 
wadzić nowy pokój w świecie. Po wojnie 
Niemcy zostaną rozbrojone gruntownie, 
tak, że więcej nie uda im się zorganizować 
agresji, lecz jednocześnie otrzymają one 
możność rozwoju ekoncmicznego, aby nie 
stały się siedliskiem fermentów, niebez- 
piecznych dła sąsiadów. 

W roku 1918, gdy wojna światowa się 
skończyła, powiedzieliśmy sobie, że może- 
my spocząć na laurach i że wszystko jakoś 
sie samo ułoży. Obecnie jest inaczej: jesz- 
cze większa odpowiedzialność spoczywa 
na nas w organizowaniu lepszej przyszło- 
ści Europy i całego świata. Przyszłe życie 
może być mniej łatwe, co do wygód co- 
dziennych, lecz powinno być wolne od 
wszelkich gróżb i zapewnić ludziom wszy- 
stkim wolność, gdyż w spokoju i dobrej 
organizacji, leży prawdziwe szczęście ludz- 
kości, a nie w komforce życia. 

Musimy więc przygotować się do du- 
żych wysiłków i zdać sobie sprawę z tego, 
że trudy nasze nie ustaną w chwili ogło- 
szenia zawieszenia broni. Wybrać musimy 
między niewolą, a wolnością, co dla nas 
tówna się wyborowi między życiem 
a śmiercią.“ 

Brytyjski bilans wojny powietrznej, 

Brytyjskie ministerstwo lotnictwa ogła- 
sza obszerny komunikat na temat działal- 
ności RAF od poczatku wojny. Rozpoczy- 
namy już niedługo trzeci rok wojny, a loty 
nietwo brytyjskie z każdym dniem rośnie 
na sile. Dcpiero w marcu 1940 r. po zbom- 
bardowaniu wysby Svit, RAF zabrał się 
do atakowania obiektów na lądzie. Z u- 
radkiem Francji, Anglicy zmuszeni byli 
dc akcji defensywnej, gdyż Niemcy prze- 
prowadzili odrazu gwałtowną ofensywę 
lotniczą na Anglię, usiłując zgnieść jej 0- 
pór, lecz wkrótce po tym doszło do syste- 
matycznego bombardowania Niemiec. Re- 
gularnie atakowano fabryki syntetycznej 
benzyny, połączenia kolejowe i bazy mor- 
skie i lotnicze. Na wiosnę 1941 r. bombow- 
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ce rozpoczęły akcję ofensywną dzienną na 
porty i okręty na morzu. Zaczęto od ataku 
na wybrzeża krajów okupowanych, na loi- 
niska, porty, gniazda arvyleryjskie i þara- 
ki. Następnie zaczęto się powoli posuwać 
wgłąb kraju, przeprowadzając ataki za- 
równo za dnia, jak i w nocy. Potem doszło 
do akcji ofensywnej dziennej nad Francją, 
przy udziale wielkiej liczby pościgowców, 
a w końcu do ostrej trzytygodniowej ofen- 
sywy bombowej na ośrodki przemysłowe 
w Niemczech, które noc po nocy atakowa- 
no. W okcenej chwili Niemcy atakowani 
sę równie siluic, jak Anglia była zesziej 
zimy. Ofencywa niemiecka na Anglię ze- 
szłej jesieni, przyniosła Niemcom olbrzy- 
mie straty, a mianowicie 2375 maszyn, w 
porównaniu dc strat brytyjskich 377 pile- 
tów. 

W atakach pościgowców na północną 
Francję, strącono przeszło 1000 m:aszyn 


PRZEGLĄD WOJENNY i 


Finlandia, a wojna na wschodzie. Z za- 
jęciem Wyborga, Finlandia osiągnęła cl, 
jaki postawiła sobie w obecnej wojnie, a 


mianowicie odebranie prowincyj, które 
musiała odstąpić Rosji Sowieckiej przzd 
półtora rckiem. Już z samego początku 


Finlandia oświadczyła, że będzie prowa- 
dzila jedynie wojnę defensywną, co nalo- 
żało rozumieć jako obronę terytoriów, któ- 
rych nie przestała uważać za swą prawną 
wlesność. Odtąd dalszy udział w konflik- 
cie stał się dla niej zupsłnie bezcelowy. 
Przede wszystkim z uwagi na słabą liczeb- 
ność narodu fińskiego — 4 miliony ludzi 
przeciwko 200 — sianowi zbyt wietką dy:- 
proporcję sił, tym bardziej, że Finlandia 
już się skrwawiła niedawno w nierównej 
walce. Politycznie także wojna przeslaia 
się Finlandii opłacać. Jest to wojna nie ty- 
le z bolszewizmem, ile z Rosją, podjęta 
wyłącznie w interesie hitlerowskich Nie- 
miec. Jakie Finlandia wyciągnąć z niej 
może korzyści? Chyba protektorat niemiec- 
ki w razie zwycięstwa Rzeszy. Obalen e 
tyranii bolszewickiej oddać ją może na 
pastwę innej tyranii. Zabory terytorialne 
iej nie nęcą, choć prasa niemiecka wska- 
zuje niedwuznacznie, że Petersburg wznie- 
siony został na obszarze etnograficznie 
ugro-ifińskim i otoczony jest wioskami, 
których ludność mówi zbliżonym do f1ń- 
skiego dialektem ingerman - landzkim. 
Nie możemy jeszcze przytoczyć miaro- 
dajnych oświadczeń urzędowych, z któ- 
rych wynikałoby, że Finlandia postanowi- 
ła formalnie zaprzestać walki i zawrzeć 
odrębny pokój z Rosją. Nie ulega jean:k 
watpliwości, że gdyby to od niej tylko za- 
leżało, wycofałaby się natychmiast z całej 
imprezy. Wskazuje na to wyraźne oświad- 
czenie attache wojskowego Finlandii w 
Waszyngtonie, które jednak nie uzyska:o 
sankcji urzędowej. Niemcy nie mogą oczy- 
wiście pozwolić na taki obrót sprawy. O- 
becnie usiłują cni podsycić słabnący entu- 
zjazm Finlandii nęcąacymi obietnicami, p>- 
chlebstwami, a nie cofną się napewno 
przed groźbą, gdy zajdzie tego potrzeba. 
Jakikolwiek będzie jednak dalszy bieg 
wypadków, to co wiemy o nastrojach Fin- 
landii u boku „zwycięskich Niemiec“, do 
reszty rozwiewa legendę — jeżeli wogoó- 
łe znalazł się ktoś, biorący ją na serio — 
a „krucjacie“ antybolszewickiej pod eg'cą 
Niemiec. W walce tej Rzesza jesi sama, 
moralnie odosobniona. Dlatego, że jest 
tym, czym jest, zakałą ludzkości i jednym 
z największych wykolejeń zbiorowych w 
dziejach świata — hitleryzm nie zdołał na- 
wet sił szczerze i czynnie antybolszewic- 
kich zjednoczyć do walki z bolszewizmem, 
Drugi, niepewny sojusznik. Daleko groź- 
niejszym dla Niemiec objawem niż waha- 
nia Finlandii, jest stanowisko Japonii. JEk 
"wiadomo, od tygodnia toczą się rozmowy, 
podjęte z inicjatywy Tokio, a mające na 
welu cstateczne załatwienie spraw spor- 
mych między Ameryka a Japonią i usunie- 
cie źródeł tych zadrażnień, z olbrzym m 
zagadnieniem chińskim włącznie. 
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niemieckich w walkach powietrznych, ze 
stratą około 300 własnych. Od 16 kwietnia 
strącono w akcji dziennej 450 maszyn nie- 
mieckich, ze stratą 218 własnych. Najczyn- 
niejsze były pierwsze cztery dni początku 
wojny niemiecko-sowieckiej. Stracono 90 
peścigowców niemieckich, ze stratą 13 
własnych pilotów. W ciągu lipca prawie 
codziennie samoloty nękały nieprzyjaciela 
po drugiej stronie Kanału. W ciągu tego 
miesiąca strącono 229 pościgowców, że 
stratą 107 własnych. W całym tym okresie 
największa była działalność lotnicza w 
ciągu pierwszych 10 dni. W okresie tych 
16 dni nieprzyjaciel gwałtownie zaatako- 
wał brytyjskie porty i miasta przemysłowe 
i zakończył gwałiownym atakiem na Lon- 
dynw nocy z 10 na 11. Luftwaffe dobrze 
zapłaciła za te ataki, strącono 116 kom- 
bowców i wiele innych uszkodzono, przy- 
puszczalnie zniszczono. Podczas ataku na 


Nie wiemy jaki będzie wynik tych ro- 
kowan, w każdyra razie charakteryzują 
one stanowisko Japonii, która — nie oglą- 
dajac się na Niemcy — szuka porozumie- 
nia z wrogim im obozem. czyni to dlatego, 
że za sprawą Rzeszy znalazła się w niez- 
miernie ciężkiej sytuacji. Zawarty przed 
rokiem pakt trzech, uczynił ją sojusznicz- 
ka Niemiec, a kczflikt niemiecko-sowiec- 
ki, postawił ją oko w oko z koalicją potęż- 
nych przeciwników. Dziś nie pozostaje jej 
nie innego jak wojna bez szans zwycię- 
stwa, lub porozumienie na warunkach ho- 
norowych zawarte, ale wymagające rezyg- 
nacji z błogosławieństw Hitlera na organi- 
zowanie „nowego  prządku* w Azji 
V,schodniej. 

Iran. Z każdym miesiącem wzmacnia się 
pozycia W. Brytanii na Biiskim Wscko- 
dzie i na kontynencie szjatyckim. Po Ira- 
ku i Syrii, przyszła kolej na Iran. O ile 
w obu poprzednich wypadkach zlikwido= 
wanie całej sprawy zajęło kilka tygodni i 
nie obyło się przytym bez rczlewu krwi, 
sprawa Iranu załatwiona została niemal 
kezboleśnie. Zrozumiawszy bezcelowość 
oporu i przyszedłszy do przekonania, że 
Anglia nie ma bynajmniej zamiaru nasta- 
wać na niepodległość i nienaruszalność te- 
rytorialną Iranu, Szach zaprzestał oporu i 
uwzględnił żądania W. Brytanii, która ©- 
siągnęła wszystkie swoje cele w tym kra- 
ju bez walki. Jeżeli zważyć, że Rosja — 
odwieczna rywalka W. Brytanii w Azii 
środkowej jest dziś jej sojuszniczką, moż- 
na stwierdzić, że posiadłościom i sferom 
wpływów Anglii na tym kontynencie nie 
zagraża żadne uderzenie od tyłu, jakim. 
byłoby niewatpliwie cpanowanie Persji 
prze; Niemców. 

Decyzja Teheranu jest ciężkim ciosem 
dla Niemiec. Jeszeze we czwartek prasa 
niemiecka pisała z neiwiększym uznaniera 
c szachu. jako o wielkim wodzu i patrio- 
cie, i o bohaterskiej walce Persów z prze- 
mocą angielską. Od piątku jednak dzien- 
niki i radio berlińskie nabrały wody w u- 
sta, nie wspominając już o bohaterskim 
Iranie. Niemieccy „turyści“ muszą na 
gwałt opuszczać Persję. Cały wieloletni do- 
robek, w postaci gospodarczej i technicz- 
nej, a co za tym idzie i politycznej, pene- 
tracii Niemiec do Iranu, został przekre- 
śiony. 

Sprawa Iranu jest również poważnym 
uszczerbkiem prestiżowym. Okazało się, że 
Niemcy nie sa w możności zareaguwać 
czynnie na akcję brytyjską i udzielić Ira- 
nowi jakiejkolwiek pomocy. Było to nie- 
możliwe zarówno ze względu na zaabsor- 
bowanie sił niemieckich w Rcsji, jak z u- 
wàgi na zmiany, jakie dokonały się ostat- 
nio na Bliskim Wschodzie, Niemcy utraciły 
bowiem dogodną baze lotniczą w Syrii, u- 
służnie oddaną do ich dyspozycji przez 
rza Petaina. 

Zacieśnienie blokady. Obecny konflikt 
wysuwa na pierwszy plan zagadnien'a 
śmiśle militarne, oraz ideolcegiczne, sprawy 
zaś gospodarcze pczostają nieco w cieniu. 


Londyn osiągnięto rekord, zestrzeliwując 
38 maszyny nieprzyjacielskie. 

W ciągu tych dwu lat samoloty cbrony 
wybrzeża codziennie utakowały konwoje 
nieprzyjacielskie, wykonując 710 ataków 
i zatapiając około 240.000 ton w ostatnich 
miesiącach. 


Również na Bliskim Wschodzie sukcesy 
RAF są znaczne. Zniszczono zupełnie lot- 
nictwo włoskie i piloci brytyjscy mogą z 
zadowoleniem spoglądać w przeszłość, a z 
ufnością w przyszłość. 


Według danych brytyjskich od 1 sierp- 
mia 1940 r. do 1 sierpnia 1941 r. RAF i o- 
brona przeciwlotnicza brytyjska  strąciły 
nad W. Brytanią i kanałem 4500 samolo- 
tów, przy własnej stracie 1400 avaratów 
(nie są tu wcale brane pod uwagę walki 
nad Francją, Niemcami, na Bliskim Wscho- 
dzić itd.). 


POLITYCZNY 


A przecież od nich w decydującej mierze 
zależeć będą w końcu losy wojny. 

Uzależnienie Iranu od W. Brytanii, sta- 
nowi nowe, bardzo poważne zacieśnien.e 
pierścienia blokady dukoła Niemiec. Wy- 
miana gospodarcza między tym państwem 
a Rzeszą ustała automatycznie, a jako do- 
stawca i odbiorca towarów irańskich za- 
stąpią je Anglia i w pewnym stopniu Rc- 
sja. Blok gospodarczy państw sprzyrnierzo- 
nych powiększy się o wielki kraj, rozporzą- 
dzający znacznym, choć nie wyzyskeznym 
potencjałem gospodarczym. Przyczyni się 
to również do ściśleiszego związania go- 
spodarczego Turcji z Anglią, co ma duże 
znaczenie, wobec rosnącego nacisku peli- 
tycznego, wywieranego przez Berlin na 
Ankarę. Ostatnie wypadki na Bliskim 
Wschodzie przyczyniły się do znacznego 
ożywienia wymiany towarowej brytyjsko- 
tureckiej, gdyż Turcja z powodów zupeł- 
nie zrozumiałych nie chce uzależniać się 
od Niemiec pod względem ekonomicznym 
i dostawy niemieckie coraz bardziej zastę- 
puje brytyjskimi. Tak więc Anglia ekspor- 
tuje da Turcji w dużych ilościach maszy- 
ny, lokomotywy, sprzęt wojenny, naftę, 
kupując w zamian oliwę, nasiona itd. O- 
becnie cały import turecki kauczuku, naf- 
ty, cyny, miedzi oraz siarczanów — surow- 
ców tak ważnych dla celów wojennych -— 
jest pochodzenia amerykańskiego lub an- 
gielskiege. 

Z drugiej strony Rosja odpadła jako do- 
stawca i klient Niemiec. Około 700 tys. ton 
nafty kaukaskiej szło corocznie za Bug. 
Nie była to ilość zbyt wielka, ale przy bra- 
ku tego surowca, zwłaszcza wobec znisz- 
czenia zagłębia rumuńskiego przez lotnic- 
two sowieckie, miała ona pewne znaczenie. 
Co więcej, Rosja przestała wchodzić w ra- 
chubę jako kraj tranzytowy Niemiec ku 
Japonii i Stanom Zjedn. 

Zważywszy wszystkie te czynniki stwier- 
dzić można, że Niemcy są dziś prawie cał- 
kowicie izolowane. 


BIBLIOTECZKA „SZAŃCA* 


Wyszła z druku nakładem „Szańca“ szó- 
sta z kolei brcszura polityczna p. t. „P'a- 
stowy Szlak“, której autor, występujscy 
rod pseudonimem Piotr Straża, poddaje 
pod rozwagę czytelników zarys konstytucji 
przyszłej Wielkiej Polski, z uzasadnieniem 
najistotniejszych jej postanowień w duchu 
ideologji obozu narcedowego. 

W dotychczasowej podziemnej publicy- 
styce Polski w niewoli, jest to pierwsza 
praca tego rodzaju, a jedna z niewielu w 
całem naszem piśmiennictwie politycznem 
z okresu „Il-ej Rzeczypospolitej. Śmiałe- 
mi rzutami autor projektuje gmach ustru- 
jcwy państwa, bacząc, aby to był przyby- 
tek godny wspaniałego Ducha Dziejów i 
Praw Narodu Polskiego. 

Nie wątpimy, że praca ta zainteresuje 
szerokie koła naszych czytelników. Zamó- 
wienia na broszurę przyjmują wszyscy Kol- 
pforterzy „Szańca“. Cena broszury 5 zł. 
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NA ZIEMIACH RZECZPOSPOLITEJ 


Poznań i Łódź. Ogólne położenie społe- 
czeństwa polskiego znacznie pogorszyło 
się w ciągu ostatniego półrocza. Dziaią tu 
czas, który męczy ludzi nerwowo i działa 
zaostrzenie kursu politycznego. Niemcy 
coraz dokładniej opanowują teren pod 
względem administracyjnym i gospcdar- 
czym i coraz bardziej utrudniają życie 
ludności polskiej. Odbija się to najsilniej 
na nastrojach inteligencji, która czuje się 
zmęczona i zaszczuta; we własnym miesz- 
kaniu nie ma człowiek godziny spokojnej, 
żeby go nie odwiedził jakiś „blockleiter'. 
Pomimo tego, właśnie na barkach inteli- 
gencji (najszerzej pojętej) spoczywać mu- 
si w dalszym ciągu podtrzymanie ducha 
niepodległościowego. Stara tradycja samo- 


dzielnej pracy organizacyjnej, oddaje 
Wielkopolanom znaczne usługi. Istnieją 
zupełnie drobne miasteczka poznańskie, 


które samorzutnie i o własnych siłach zor- 
ganizowały u siebie ustny serwis radiowy, 
własną polską opiekę społeczną itd., za- 
nim dotarły do nich pomoc, czy zachęta z 
góry. Chłop i robotnik trzyma się lepiej; 
z inteligencji stosunkowo naiswobodniej 
czują się lekarze, których jest wielki brak. 
Postawa księży doskonała, jakkolwiek w 
pracy politycznej udziału nie biorą, Zna- 
czenie kościoła w życiu ludności ogromnie 
się wzmogło, jest to jedyne miejsce, w któ- 
rym publicznie rozbrzmiewa język polski. 
Niedawne łapanki po kościołach nie osła- 
biły wcale frekwencii w czasie nabożeństw. 
Nastrój mas ludności jest więc dobry i o- 
statnio pewniejszy siebie. Wśród inteligen- 
cji poznańskiej gruntuje się mocne posta- 
nowienie odegrania w przyszłej Polsce 
większej niż dotąd i skuteczniejszej roli. 
Stosunek do wojny niemiecko - rosyjskiej 
— spokojny, pełny zrozumienia przyszłego 
niebezpieczestwa rosyjskiego; pakt Polski 
z Sowietami jest tu rozumiany, jaku ko- 
nieczność. Zewnętrzne przejawy pogorsze- 
nia się naszej sytuacji zaznaczają się prze- 
de wszystkim na froncie żywnościowym. 
Handel nielegalny w Poznaniu został do- 
szczętnie zdławiony, w Łodzi dogorywa, a 
choć przydziały kartkowe są tam wyższe, 
niż w Gen. Gub., przecież w masie swej 
ludność polska już teraz odżywia się tam 
gorzej i jest w coraz trudniejszym położe- 
niu, gdyż zarobki stale się zmniejszają. 
Tłuszczów zwłaszcza jest brak dotkliwy. 
Kartki na wrzesień mają być wydawane w 
Poznaniu tylko za przedstawieniem świa- 
dectw urzędów pracy. Prowadzi to do 
stworzenia warstwy „liszeńców* na wzór 
sowiecki, albo do zdania ludności na łaskę 
i niełaskę. 


Od branek na robcty do Niemiec więk- 
szą panikę wywołał w Poznaniu i Łodzi 
ostatni pobór imienny do posiłkowej służ- 
by wojskowej. Z Poznania wzięto około 
4,000 ludzi, wybierając element przeszko- 
lony wojskowo, chętnie biorąc nawet żoł- 
nierzy byłej armii niemieckiej z przed 
1918 roku. Część tych pobranych już poszla 
na front wschodni, większość wcielono do 
„luftschutzdienstu, albo użyto do robót 
wojskowych. Mundury dano im mieszane 
polskc-niemieckie, bez broni bocznej; w 
Łodzi broń wydawana im jest na czas 
musztry. W ostatnich tygodniach z niewia- 
domych powodów akcja werbunku zosta- 
ła nagle wstrzymana. Przy poborze, w po- 
szczególnych wypadkach zachęcano do 
wpisania się na „volkslistę*, ale bez wy- 
c'ągania konsekwencji z odmowy. Wogóle 
w „Warthelandzie”* nacisku w tym kierun- 
ku niema, nawet w stosunku do ludzi o 
niemieckich nazwiskach. Pomimo tego, o~- 
cenia się sytuację Polaków w Poznaniu, ja- 
ko cięższą nawet, niż na Pomorzu, gdzie 
życie polskie jest mniej widoczne. Gra tu 
rolę indywidualność Greisera. W Łodzi 
jest stosunkowo lżej. W Bydgoszczy przed 
miesiącem doszło do szeregu aresztowań. 
Rozstrzelano 30 osób, w tym b. wiceprezy- 
denta miasta, cudem ocalonego w paździer- 
niku 1939 r, 

Ważna ewolucja zaszła ostatnio w za- 


chowaniu się miejscowych volksdeut- 
schów, którzy wyraźnie starają się wyco- 
fać ze stanowiska antypolskiego. Idzie tu 
nie tylko o zapewnienie sobie furtki od- 
wrotu na wypadek przegranej. Jest też 
głębokie rozczarowanie do rządów nie- 
mieckich, które przyniosły z sobą niewol- 
nictwo o wiele cięższe, niż za polskiego 
„prześladowania“ i które zniszczyły 
wszelkie normy etyki i prawa, tak ceniune 
przez przeciętnego Niemca. Szary volks- 
deutsch czuje się dziś „heimatlos', akcja 
zaś antypolska musi się opierać obecnie al- 
bo na Bałtach, albo na elementach z Rze- 
szy. 

Łwów pod nowym panowaniem. Los 22 
prcfesorów wyższych uczelni, aresztowa- 
nych we Lwowie, oprócz prof. Bartla, o 
którym wiadomo, że został rozstrzelany w 
nocy z 25 na 26 lipca, jest nieznany. 

Były liczne aresztowania wśród studen- 
tów medyków, Polaków, w związku z u- 
lotką, wydaną w celach prowokacyinych 
przez Ukraińców. Część aresztowanych 
zwolniono, los pozostałych niewiadomy. 

Żydzi noszą już opaski, jednakże ghetto 
nie zostało jeszcze utworzone. Wielu Ży- 
dów aresztowano, głównie adwokatów i 
lekarzy. Zabrano ich na roboty rolne. 

Żydzi, którzy na każdym kroku pod pa- 
nowaniem bolszewickim prześladowali Po- 
laków, dziś proszą ich o przechowywanie 
rzeczy, by uniknąć konfiskaty. 

Ukraińcy faworyzowani są przez Niem- 
ców, nie politycznie, lecz w obsadzaniu po- 
sad, pod względem  aprowizacyjnym itd. 
Na pierwszym miejscu są volksdeutsche, 
potem Ukraińcy, a na cstatku Polacy. 
wszędzie widać napisy i chorągwie ukra- 
ińskie. Milicja ukraińska została rozwią- 
zana 15-go sierpnia. Służbę obejmuje stop- 
niowo policja niemiecka. Stosunki Niem- 
ców z Ukraińcami nie są dobre, gdyż U- 
kraińcy nie mogą przeboleć przyłączenia 
Galicii do gubernii. Zato mszczą się na 
Polakach. Nauczycielstwc polskie ucieka z 
ukraińskich wsi w obawie o życie. 


Sprawa zwrotu własności Polakom, 
znajduje się w zawieszeniu. Nieruchomo- 
ści miejskich, fabryk i innych przedsię- 
biorstw uprzednio upaństwowionych, wła- 
ścicielom nie zwrócono, 

Warunki aprowizacyjne i opałcwe, które 
za bolszewików były zupełnie znośne, po- 
garszają się z każdym dniem. Wprowadzo- 
no kartki żywnościowe. Normy są nieco 
większe niż w Warszawie, ale ceny na wol- 
nym rynku rosną, opału brak zupełnie. W 
związku z tym stan materialny inteligen- 
cji staje się coraz cięższy. Profesorowie 
wyższych uczelni nie ctrzymują pensji od 
czerwca. 

W obiegu są ruble sowieckie i niemiec- 
kie „Kreditscheiny* (marki kredytowe). 
Złote nie kursują. Za dolara papierowego 
można dostać 180 rb. czyli 18 marek kred. 
(3€ złotych). 

Jeżeli chodzi o placówki polskie, to cha- 
rakterystyczny jest fakt. że Niemcy wy- 
znaczyli na kustosza Ossolineum Polaka 
Wisłockiego, ale milicja ukraińska aresz- 
towała go i na jego miejsce powołała U- 
kraińca. Panorama Racławicka i biblioteki 
lwowskie nie zostaty wywiezione. 

Zewnętrzny wygląd miasta sprawia 
przygnębiające wrażenie. Ulice są wylud- 
nione. Sklepów otwartych bardzo mało, 
tylko spółdzielnie aprowizacyjne oraz tro- 
chę sklepów komisowych. Światło, gaz i 
tramwaje są czynne. Poczta miejska, wew- 
nętrzna we Lwowie uruchomiona została 
T-ga sierpnia. 

Niemczenie Krakowa. Ogłoszone zostało 
zarządzenie œ przemianowaniu ulic w Kra- 
kowie, a w szczególności w dzielnicy t. zw. 
niemieckiej. Nowe nazwy posługują się 
nazwiskami osobistości związanych z „nie- 
miecką przeszłościa* Krakowa. Poza zmia- 
nami, uznanymi za niezbędne, ze „wzglę- 
dów politycznych", pozostawiono zaledwie 
30 nazw o charakterze miejscowym. Na 
planie z nowymi nazwami ulic, ogłoszo- 


nych przez „Krak. Ztg.“ nie znajdujemy 
zresztą prawie wcałe tych nazw miejsco- 
wych. Ocalał jedynie płac Matejki, lub. 
pochodzące od miejscowości, jak ul. War- 
szawska, plac Krakowski itd. Usunięto. 
wszystkie nazwy ulie o brzmieniu żydow- 
skim, a więc Jakuba, Izaaka, Estery, ra- 
bina Maijzelsa itd. 

Techniczne przeprowadzenie na terenie. 
całego Krakowa tych prowokacyjnych dla 
Polaków zmian, a więc zastąpienie starych 
tabliczek nowymi, nastąpić ma w ciągu. 
rcku od ogłoszenia rozporządzenia. 

Może nie zdążą? 

Wiadomości z Wołynia. Od osoby, która. 
stale przebywała na terenie Wołynia, a 0- 
statnio przedostała się do generalnej gu- 
bernii, otrzymaliśmy następujące informa- 
cje: 

Począwszy od grudnia 1940 bolszewicy, 
chcąc przed walną rozprawą z Niemcami 
zjednać sobie miejsccwą ludność, zaopa- 
trzyli nasze kresy wschodnie w dostatecz- 
ną ilość żywności i innych produktów 
pierwszej potrzeby. W dniu 22 czerwca br. 
Niemcy całkowicie zaskoczyli bolszewików, 
dzięki czemu bolszewicy w tym pierwszym 
dniu wojny ponieśli kolosalne straty, 
szczególnie w samolotach zniszczonych na 
licznych lotniskach. Atak niemiecki skie- 
rowany był na Włodzimierz, Łuck, a stam- 
tąd na Równe i Dubno. Kowel został ża- 
jęty przez Niemców później od Równego. 
Wskutek działań wojennych straty miesz- 
kańców Wołynia w budynkach przedsta- 
wiają się następująco: we Włodzimierzu 
10 — 15 proc. w centrum miasta; w Kowlu 
około 25 proc. — ul. Warszawska; w Łucku 
50 — 60 proc., ulica Jagiellońska, Chro- 
brego; w Równem 20 proc. centrum ży- 
dowskie, ulica 3-go Maja i 13 Dywizji; w 
Dubnie 50 — 60 prot., centrum i zamek; 
w Zdołbunowie trochę zniszczeń w okolicy 
dworca. Kościoły były cszczędzane zarów- 
no przez bolszewików, jak i przez Niem- 
ców. 

Bolszewicy pcnieśli duże straty w sprzę- 
cie. Szosa z Włodzimierza do Łucka wysła- 
na jest szczątkami rozbitych około 2000 
czołgów, przeważnie bolszewickich. Co ki- 
lemetr prawie spotyka się szczątki samo- 
lotów niemieckich. Już po zajęciu Równe- 
go przez Niemców, przez Kiwerce, połażo- 
ne o 64 klm. w tyle, w ciągu kilku dni i 
nocy szły czołgi bolszewickie w kierunku 
Kołek. Początkowo ludność wiejska przyj- 
mowała Niemców przyjaźnie, lecz po pew- 
nym czasie zmieniła do gruntu swoje u: 
stosunkowanie do najeźdźców. Wszystkie 
fortyfikacje wybudowane na wschód od 
Kostopola i Sarn, jeszcze przez Polskę. a 
więc okolice Bereznego, Klesowa, Rokit- 
na, Dawidgródka itd., znajdują się nadal 
w rękach bolszewickich i od paru tygodni: 
wre bój na t. zw. „drugim froncie“. Masy 
niedobitków bolszewickich przebywają ie- 
szcze ciągle w rozległych lasach. W Rów-. 
nem, w Łucku i Kowlu nocamiesłychać ka- 
nonady z tak bliska, iż wydaje się, że lada: 
moment bolszewicy cpanują znowu ie 
miasta. O pacyfikacji terenów narazie nie 
ma mowy, a istnieje przekonanie wśród 
miejscowej ludności, że Niemcy nigdy nie 
zdołają tych terenów opanować. 

Administracji w ścisłym słowa tego zna- 
czeniu niema, a komisaryczni burmistrze 
Ukraińcy i milicja ukraińska, ograniczają 
swoją działalność do dcstarczania na żą- 
danie Niemców siły roboczej, składającej 
się z Żydów. Ostatnio bolszewicy bombar- 
dowali Łuck w okolicy gumnazjum kupiec- 
kiego, Ołykę, gdzie zbombardowali pałac 
Radziwiłłów, w którym mieścił się sztab 
niemiecki, ostatecznie zaś zniszczyli most 
kolejowy w Antonowie. 

Kto Antychryst” W  Bartoszewiczach, 
niedaleko Łodzi i w okolicy, członkowie 
organizacji Hitlerjugend, zniszczyli wszyst- 
kie krzyże i figury przydrożne. Nastąpiło 
te w tym samym czasie, gdy w gubernii 
rozlepiano osławiony afisz „antychryst — 
bclszewik*, 
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Gestapo rekrutuje. Niemiecka Sicher- 
hcitspolizei (Gestapo) ogłosiła nakaz mel- 
dowania się wszystkich polskich urzędni- 
ków policji kryminalnej. Niezgłoszenie sie 
będzie karane. Zostaną oni prawdopodob- 
nie użyci na terenach wschodnich. Przed 
Gestapo otworzyły się tak rczległe zadania, 
że musi uciekać się do rekrutowaniu 
„współpracowników wśród Polaków. 

Sprawa restauracji zamku. Komitet re- 
stauracji zamku królewskiego, zawiązany 
za zezwoleniem Niemców, przysiępuje o- 
becnie do zbierania składek publicznych na 
cele częściowej odbudowy, przede wszyst- 
kim zaś zabezpieczenie zamku. Poparcie 
tej inicjatywy pozornie słusznej, byłoby 
jednak poważnym błędem obywatelskim i 
polskim. Przypominamy, że obecna ruina 
zamku królewskiego nie jest wynikiem 
działań wojennych, podczas których budo- 
wla mało stosunkowo ucierpiala, lecz dzie- 
łem rozmyślnego zniszczenia, przeprowa- 
dzcnego na polecenie Berlina już po kapi- 
tulacji Warszawy. W tych warunkach nie 
można traktować zamku w charakerze li 
tylko zabytku. Odbudowa jego jest wy- 


łącznie sprawą polskiego prestiżu; wiele 
mówiąca jego ruina musi przetrwać do 
czasu uzyskania niepodległości w stanie 


niezmienionym, by dać świadectwo właści- 
wemu ustosunkowaniu się Niemców do 
symbolu polskiej państwowości z jednej — 
a do pomników polskiej kultury z drugiej 
strony. Za zamek królewski świadomie i 
barbarzyńsko zniszczony, Rzesza niemiecka 
zapłaci drogo, drożej, niż to sobie wyobra- 
ża ktokolwiek z Niemców. Zamaskowanie 
tan zamku za polskie pieniądze, jest na 
rękę Niemcom. To też niedopuszczalna jest 
jakakolwiek badź forma udziału w tej ak- 


Jeden z naszych wybitnych uczonych, 
wnikliwy badacz wielości cywilizacyj, 
głosił już oddawna pogląd, że Niemcy naj- 
bardziej ze wszystkich narodów europej- 
skich odbiegły od źródeł cywilizacji łaciń- 
skiej i że należą one do cywilizacji bizan- 
tyńskiej. Herman Rauschning, b. prezy- 
dent senatu gdańskiego, w swojem siyn- 
nem dziele o narodowym socialiźmie Hitle- 
ra p. t. „Rewolucja nihilizmu“ (19838 r.) 
odsłania przerażające otchłanie antyeurc- 
pejskich i antyłacińskich pierwiastków w 
Życiu niemieckiem i pokłady antyłaciń- 
skich uczuć w niemieckiej zbiorowej du- 
szy. Warto przypomnieć i przytoczyć roz- 
ważania Rauschninga, którym dziś dwa 
lata wojny, rozpętanej przez Hitlera, dały 
tak straszliwe potwierdzenie i ilustrację. 
Podajemy kilka charakterystycznych u- 
stępów z książki tego Niemca, który sam 
był hitlerowcem i miał możność badać u 
źródła istotę narodowego socjalizmu: 

„Rewolucia hitlerowska, to zewnętrzny 
ład i dyscyplina, z poza której wyziera 
zniszczenie wszystkich istniejących w na- 
rodzie pierwiastków ładu; olbrzymi, zew- 
nętrzny dcrobek pracy, który nie jest w 
stanie przesłonić gospodarki rabunkowej i 
niepowrotnego burzenia wytworzonych w 
ciągu całych pokoleń dóbr materialnych i 
duchowo - obyczajowych; bezgraniczna 
ruchliwość, nie mogąca ukryć wewnętiz- 
nego uwiądu., 

„Właśnie dlatego, ponieważ przyznaje- 
my się do bezcennych wartości narodu i do 
politycznego porządku, tkwiącego korze- 
niami w fundamencie narodowym, musi- 
my obrócić się przeciw tej rewolucji, klo- 
rej bieg niszczycielski oznacza rozkład 
wszystkich duchowych i tradycyjnych 
norm, aż do zupełnego nihilizmu. Wartości 
te czerpią swói sens z wyższej duchowej 
i historycznej jedności świata zachodniego. 
Bez nich nacjonalizm nie jest źródłem ła- 
du, lecz środkiem pomocniczym rewolucji 
niszczycielskiej. 

„Minęło dwadzieścia lat od chwili, gdy 
przytaczaae byly podobne argumenty o 
konieczności skupionej woli i bezwarun- 
kowej ofiary. Całą straszliwa powagę po- 
łożenia ukrywano przed narodem tak sa- 
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cji. Zamek będzie odbudowany w sposób 
właściwy wtenczas dopiero, gdy odrodzi 
się Polska niepodległa. 

Obowiązkiem każdego z nas 
wówczas poparcie tego dzieła. 

Oświęcim. Większość więźniów obozu 
nie pisała do rodzin w ciągu ostatnich dwu 
miesięcy (mniej więcej od połowy czerw- 
ca). Obecnie nadeszła większa liczba li- 
stów. W znacznej części tłumaczy się to 
użyciem więźniów do pracy przy żniwach 
poza.obozem. Pomimo surowego dozoru i 
faktu, że reżim obozowy nie przestał w 
tym okresie funkcjonować, dla wielu więź- 
niów było to jednak sposobnością do zdo- 
bycia przynajmniej od czasu do czasu nie- 
co lepszego pożywienia. W obozie przeby- 
wało w maju 14.000 więźniów, wobec 9.500 
w lutym br. Służbę pełnią 2 baony SS; w 
łonie tych oddziałów można obserwować 
różnice pomiędzy grupą ideowo-cchotni- 
czą, a żołnierzami rezerwy, wcielonymi do 
SS. Stwierdzono szereg dezercji z tej dru- 
giej grupy. 

Losy łomżyńskiego zdają się być prze- 
sądzone w sensie przyłączenia do Rzeszy. 
Tworzące się mieiscowe władze admini- 
stracyjne, zależne są od władz w Królew- 
cu i organizowane na wzór analogicznych 
crganów w Rzeszy. Obwieszczenie, prokla- 
mujące przyłączenie trzech powiatów 
(łomżyński, prużański, wysoko-mażawiec- 
ki) do Prus Wschcdnich jest już wydru- 
kowane,  rozplakatowanie jego jednak 
chwilowo wstrzymano. 

Po odejściu bolszewików po wsiach i 
miasteczkach pozostało wielu urzędników 
administracyjnych i komisarzy bolszewic- 
kich, którzy nie chcieli uchodzić z wojska- 
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mo wówczas, jak i dziś. Zła psychologja, 
glębokie w gruncie rzeczy lekceważenie 
sił moralnych narodu wyobraża sobie, że 
gotowości bojowej inaczej utrzymać się nie 
da. Czyż jest to właściwość specyficznie 
niemiecka, że tylko wśród złudzeń potra- 
fimy być utrzymani w stanie, zdolnym do 
ofiar? Albo naród nasz nie jest taki, za ja- 
ki się sam uważa, lecz jest zrobiony z 
miększego drzewa niż inne, — w takim 
razie zbrodnią jest zmuszanie go do podej- 
mowania zadań nad siły; albó też — kie- 
rownictwo polityczne ma coś do ukrywa- 
nia... 

„To prawda, że narodowo-socjalistyczna 
rewolucja z 30 stycznia 1933 r. odbyła się 
bez ofiar w ludziach. Ale w czasie nasięp- 
nym, dzięki niezliczonym aktom terroru, 
ofiar padło więcej niż gdziekolwiek i kie- 
dykolwiek, zaś aktom tym brak okoliczno- 
ści łagodzącej, iaką jest afekt rewolucyj- 
ny. Wystąpiło na jaw zimne i wyrachowa- 
ne okrucieństwo, odrażający cynizm, im- 
pulsy, które muszą działać o wiele moc- 
niej i trwalej niż doraźne, rewolucyjne 
akty gwałtu. Niesprawiedliwy wyrok, na 
zimnc, z premedytacją wydany i wykona- 
ny wbrew nieomylnemu poczuciu prawne- 
mu narodu, tracenie ludzi, którzy działali 
w narodowym afekcie, to trwać będzie 
wiecznie niewygasłe, tego naród nigdy nie 
zapomni. 

„To co się dzieje w obozach koncentra- 
cyjnych, w piwnicach Gestapo, z całą no- 
woczesną techniką inkwizycyjną szpiclo- 
stwa i denunciatorstwa Graz totalnego ter- 
roru, pozostawi po sobie naród, który do 
rzeczywiście twórczego napięcia i poświę- 
cenia przez długi czas nie będzie już 
zdolny. 

„Pierwiastki narodowo - rasowe to tyl- 
ko dekoracja, rzeczywistością natomiast 
jest rewolucja, która przejawia się nie w 
doktrynie, lecz w taktyce i ruchu rewo- 
lucyjnym. Doktryna jest przeznaczona dla 
mas, nie należy ona jednak do rzeczywi- 
siych motywów rewolucyjnych. Jest ona 
instrumentem opanowania mas. Elita stoi 
ponad doktryną. Rewolucja nie może zwy- 
ciężyć bez elity, panującej dzięki absolut- 
nej przentocy, zaś elita sama może utrzy- 


będzie 


mi sowieckimi. Ciekawe jest, że większość 
z nich nie jest niepokojona przez Niemców, 
a niektórzy sprawują nawet swoje funkcje. 

„Dywizja francuska“, przeznaczona do 
walki z Sowietami, w sile 1200 (!) ludzi, 
przybyła do Poznania, gdzie po przebraniu 
w niemieckie mundury, jedynie z oznaką 
francuską na hełmach, zostanie wysliana 
na front. Nasuwa się pytanie, czy Francu- 
zi. którzy nie chcieli bronić własnego kra- 
ju przed najazdem, potrafią udzielic Niem- 
com skutecznej pomocy w walce z Rosją. 

Sprawa dzwonów. Warszawska kuria 
metropolitalna w odpowiedzi na wezwaniie 
władz do wydania dzwonów odpowiedziała 
listem, w którym stwierdza, że zgodnie z 
prawem kanonicznym władze duchowne 
bez pozwolenia Papieża nie mogą dyspo- 
nować dobrem kościelnym. Poza tym ko- 
ścioły nie mają fizycznej możności zdjęcia 
dzwonów i przewiezienia ich do najbliż- 
szych gmin — jak tego żądają władze nie- 
mieckie, — gdyż byłoby to związane ze 
znacznymi kosztami, na których pokrycie 
parafie nie mają funduszów“. Poza tym 
kuria zwraca się do władz o zwolnienie z 
rekwizycji dzwonów o wartości artysiycz- 
nej lub zabytkowej. Do Krakowa udała się 
delegacja biskupów, aby interweniować o 
zmianę rozporządzenia. 


Tramwajarze. Dochody w tramwajach 
warszawskich w ciągu ubiegłych 2 miesię- 
cy spadły przeciętnie o 2 miliony złotych. 
Niemcy tłumaczą to sabotażem ze strony 
publiczności, która masowo zwraca bilety 
konduktorom. Personelowi tramwajów za- 
grożono wobec tego skoszarowaniem i wy- 
wiezieniem rodzin o ile ten stan rzeczy 
trwać będzie nadal. 


mać się przy władzy tylko przez posuwa- 
nie naprzód rewolucyjnego rozkładu. No- 
woczesne rewolucje nie rozgrywają się na 
barykadach, lecz w planowych i zdyscypli- 
nowanych akcjach niszczycielskich. Dla 
masy istnieje program i oficjalny świato- 
pogląd, istnieje związanie i wiara. Elita 
nie jest związana niczem, żadnym świato- 
poglądem, żadną normą etyczną. Jest ona 
zobowiązana tylko do jednego: do abso- 
luinego koleżeństwa pomiędzy sobą w krę- 
gu wtajemniczonych. Masa nie rozumiała 
nigdy i nie rozumie o co chodzi, przed nią 
się celebruje rytuał. 


„Narodowy socjalizm nie miał najsłab- 
szych wyobrażeń o tem, co jest do wyko- 
nania. On miał tylko rewolucyjny rożpęd, 
rczwiązania same się zjawiały wraz z 
problematami. Jego polityka, to polityka 
okazji. Dla świadomego nihilizmu (a tem 
właśnie jest narodowy-socjalizm) nie ma 
idej, są tylko ich surogaty, które można 
sugerować masie. Rzeczywiste przemiany 
i ich prawdziwe motywy pozostają w u- 
kryciu. Na publicznej scenie rozgrywają 
się przedstawienia, które z rzeczywistością 
nie mają nic wspólnego. Odbywa się ni- 
szczenie najistotniejszych wartości tam 
właśnie, gdzie tego nikt się nie domyśla. 


„Dla elity, używającej zdobytej władzy 
w celach samozachowawczych, istnieje coś 
w rodzaju trenowania się w brutalności. 
Taka elita wybiera zawsze najbardziej 
gwałtowny środek,  najbezwzględniejsze 
rozwiązanie. 


„To są wszystko aparaty, te wszystkie 
olbrzymie organizacje narodowego socja- 
lizmu, które opanowują życie narodu aż 
do jego najdelikatniejszych i najbardziej 
prywatnych rozgałęzień. To nie są nowe 
ciała samorządowe, nie są korporacje, nie 
są organy czy człony państwa lub społe- 
czeństwa, —- to są aparaty, aparaty pano- 
wania, propagandy, pilnowania, teoretycz- 
nego kierownictwa. To są aparaty, które 
znają impulsy tylko jednokierunkowe: z 
góry do dołu, od centrum aż do gospodar- 
stwa domowego, do najwewnętrzniejszego 
zakątka życia rodzinnego, aż pod kołdrę 
ną łóżku. 
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„Całkowita Gleichschaltung absolutnie 
wszystkich istnieiących stowarzyszeń, aż 
do hodowców kanarków i zbieraczy znacz- 
ków pocztowych. W „zglejchszaltowanych* 
dawnych organach dobrze rozwiniętego 
społeczeństwa, w jego życiu kulituralnem 
impulsy twórcze muszą przez to nieu- 
chronnie zamrzeć, a samorodne życie musi 
prędzej czy później w tej zwężonej formie 
uschnąć. Tak totalnie opanowany naród i 
społeczeństwo, muszą swą zdolonść twór- 
cza utracić z pewnością matematyczną. 

„Niemoralne jest zawsze skuteczniejsze, 
jako bardziej bezwzględne. To iest pierw- 
sza i najogólniejsza zasada narodowo-so- 
cjalistycznej taktyki: przez świadomą i 
jaskrawą bezprawność i gwaltowność me- 
tod nawet tam zastraszać i markować „dzi- 
ką bezwzględność*, gdzie z łatwością o- 
siągnęłyby ten sam skutek środki łagod- 
niejsze. 

„Temu dawaniu pierwszeństwa środkom 
gwałtownym, jako metcdzie typowo rewo- 
lucyjnej, nie sprzeciwia się, gdy narodowy 
socjalizm z wyrafinowaniem i powodze- 
niem apeluje do drobnomieszczańskich in- 
stynktów poczciwości. Wszystko, co nar. 
socjalizm czyni, dzieje się tylko w obro- 
nie jakiegoś świętego prawa i jakiegoś 
moralnego posłannictwa.. Moralny patcs 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


— Wieczorne wiadomości rzucają nieco 
światła na sytuncję, jaka panuje w rej. 
Petersburga. Okazuie się, że walki toczą 
się przed obronnymi liniami dawnej stoli- 
cy Rosji. Obie strony dysponują i zużywają 
wielkie ilości amunicji i in. sprzętu wojen- 
nego. Sam Berlin zmienia obecnie swoje 
zdanie o Petersburgu. Nie dalej jak wczo- 
raj twierdziło radio niem., że Petersburg 
może się jeszcze bronić tygodnie, a nawet 
miesiące i że nie ma on znaczenia strate- 
gicznego. Można było usłyszeć jeszcze jed- 
no kłamstwo niem. o Petersburgu, a mian., 
że jest on pod obstrzałem artylerii niem. 
W rzeczywistości obrońcy Petersburga nie 
dopuszczają do okrążenia miasta. Niemcy 
w żadnym punkcie nie są bliżej miasta jak 
80 klm. Linia frontu biegnie półkolem od 
Jamburga nad zatoką Fińską, aż do wy- 
żyny Wałdajskiej na zach. od kolei Peters- 
burg — Moskwa. Najsilniejsze walki toczą 
się między Chołmem i jez. Ilmen. Niemcy 
mówią również, że i Odessa nie ma zna- 
czenia strategicznego. Mała to pociecha d'a 
żodnierzy niem. i rum., którzy polegli w a- 
taku na Odessę, jak również dla rodzin 
tych poległych. Próby ataku niem. na Mo- 
skwę od strony Smoleńska, nie daja wy- 
niku. Rosjanie silnie utrzymują głęboką 
wyrwę w liniach niem. 

— Ostatni komunikat ros. mówi, że przcz 
całą noc trwały silne walki na wszystkich 
odcinkach frontu. W szeregu kontrataków 
Rosjanie wyparli Niemców z niektórych 
pozycyj na odcinku Petersburga. Na fron- 
cie środk. inicjatywa jest w dalszym cią- 
gu w rękach marsz. Timoszenki i jego 
wojsk. Na odcinku Homel —- Briańsk Ro- 
sjanie nie pozwalają Niemcom na obejście 
umocnionych pozycyj ros. i zaatakowanie 
Kijowa od tyłu. Dalej na płd. Niemcy ne 
zdołali przekroczyć Dniepru, mimo pona- 
wianych prób. W iednym tylko dniu Ro- 
sjanie zniszczyli 18 mostów pontonowych, 
940 samochodów ciężarowych i pancer- 
nych, 180 tanków i całą 3.500-na kolum- 
nę wojsk niem., która próbowała sforso- 
wać przejście przez Dniepr. Obrona Odessy 
trwa. W ostatnich dniach Rumuni ponieśli 
znów wielkie straty. 

-- Na odcinku frontu smoleńskiego w 
ręce ros. dostał się pamiętnik jednego z le- 
karzy węg. Lekarz ten pisze: „Przez cały 
czas wojny światowej byłem na fronc'e 
franc. Byłem również nad Sommą. Jednak 
tamtejszych walk nie można nawet porów- 
nag z ivm, co tu się dzieje. Pociągi z ran- 
nymi nie maja kcńca. Straty niem. prze- 
chodzą wszystkie przypuszczenia. Maiac 
przed oczyma te wielkie straty, zapytałem 
wprost jednego z lekarzy niem.: gdzie są 


SZAN I EC 


jest obok gwałtu drugim skutecznym środ- 
kiem nar.-socjalistycznej propagandy. Za- 
stępuje on nim rozsądną orgumentację, na 
którą go nie stać... 

„Maksyma opanowania: każdy jest dla 
każdego djabłem, każdy pilnuje każdego, 
każdy jest dla innego szpiclem i donosicie- 
lem, — może zawdzięczać powodzenie swo- 
je w Niemczech tylko okoliczności zupeł- 
nego rozkładu wszelkiej postawy moral- 
nei. Dopiero dobrowolna współpraca w 
służbie Gestapo, ogólne wzięcie na siebie 
denuncjatorstwa jako patrjotycznego obo- 
wiązku, dało systemowi wewnętrzną moc. 

„Sięgnięciem do naigorszych pobudek w 
człowieku, do brutalności, przemocy, nie- 


nawiści, zemsty, zawiści, okrucieństwa, 
rozpusty, rabunku, zasadniczego kłam- 
stwa, — sprowadzono więźbę wewnętrzną 


narodu do stanu niewyobrażalnej ruiny. 


„Jest jeszcze jedna, podrzędna i elemen- 
tarna, ale może najskuteczniejsza i naj- 
bardziej charakterystyczna metoda naro- 
dowego socjalizmu: maszerowanie. Począt- 
kowo wydawało się to maszerowariem ja- 
kąś dziwną marotą narodowego socjaliz- 
mu, pozbawionem sensu zużywaniem sił i 
czasu. Dopiero późniei okazało się, że i tu 
jest wyrafinowana wola, która dobrze u- 


wasi sławni lekarze i dlaczego opieka sa- 
nitarna jest tak niedostateczna? Na to o- 
trzymałem odpowiedź, że szowinizm niem. 
wyrzucił z Niemiec wszystkich lekarzy ży- 
dowskich i półżydowskich i stąd wielkie 
braki w personelu sanitarnym“. 

— Podczas gdy w Petersburgu wszyst- 
kie fabryki pracują pełną parą i na miej- 
scu produkują dla obrońców wiele sprzetu 
wojennego, Niemcy muszą cały sprzęt do- 
wozić, narażając się na nieustanne ataki 
partyzantów ros. Straty jakie Niemcy i 
Rumuni ponieśli koło Odessy są tak wiel- 
kie, że komendant portu zaproponoweł 
Niemcom przerwanie ognia, dla umożli- 
wienia im pochowania poległych żołnie- 
rzy niem. 

— W prasie fińskiej wyraźnie odczuwa 
się dążenie do zawarcia pckoju z Rosją. 
Jeden z dzienników wychodzący w Hel- 
sinkach pisze, że Finlandia nie wkroczy 
na niebezpieczne drogi zajmowania wielu 
terenów nieprzyjacielskich. a zostawi to 
innym. Inny dziennik fiński nisze, że fiń- 
ska armia zbliża sie już do celów wojny. 

— Do Władywostoku przybył drugi tan- 
kowiec ameryk. z benzyną lotniczą dla Ro- 
sji. Dalsze dwa tankowce przybędą w nie- 
długim czasie. Również i inne towary, 
przeznaczone dla Rosji, są już w drodze. 
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miała związać cel ze środkiem. Maszero- 
wanie odciąga. Maszerowanie zabija my- 
ślenie. Maszerowanie usuwa indywidual- 
ność. Maszerowanie jest niezastąpionym 
czarodziejskim rytuałem dla mechaniczne- 
go opanowania ogółu, aż po dziedzinę pod- 
świadcmości. Rosenberg napisał, że nie- 
miecki styl życiowy różni się zasadniczo 
od tego, co nazywamy liberalizmem bry- 
tyjskim: jest to styl maszerującej kolum- 
ny. Mniejsza o to, dokąd i w jakim celu ta 
kolumna maszeruje, dość, że została wpra- 
wiona w ruch... Nic w sposób bardziej 
wstrząsający, poprostu upiorny, nie poka- 
zuje takiego wyzucia się z wszelkiej treści, 
ograniczenia do mechanicznej funkcji, do 
materjalnej zewnętrzności, jak ta wizja 
maszerującej kolumny. Tak maszeruje na- 
ród bez celu, w imię samego maszero- 
wania. 


Od przytoczonych tu charakterystyk i 
cbserwacji „ruchu“ narod.-socjalistyczn. w 
Niemczech, nic ująć nie podobna. Najwy- 
żej mcżnaby coś dodać, np. uwagę, że gdy- 
by kiedyś jakiś nawrócony dygnitarz so- 
'viecki pragnął dać podobne rozważania o 
„ruchu“ bolszewickim, mógłby je stąd do- 
słownie przepisać. 


RADJOWE 


-- Prasa jap. twierdzi, że bezpieczne 
przybycie pierwszych tankowców do Wła- 
dywostoku, nie stwarza żadnej gwarancii, 
Że dalsze: mają zagwarantowany wolny 
przejazd w pobliżu terytorialnych wód 
jap. Na powyższe głosy odpowiedziało ra- 
dio Boston: „Japonia twierdzi, że mogłaby 
zatrzymać nasze tankowce. Na to odpowia- 
dają USA. — spróbujcie!“ 

— Rosja mianowała Aleksandra Bogoło- 
mowa ambasadorem przy rządzie polskim 
w Londynie. Bogomołow był amb. ros. 
przy rzadzie Vichy aż do chwili zerwania 
stosunków ros.-franc. 

— Niemcy przyznają się, że to niem. 
łódź podw. zaatakowała kontrtorpedowiec 
ameryk. Komunikat niem. mówi jednak, 
że łódź podw. została naipierw zaatakowa- 
na bombami głębinowymi i dopiero wtedy 
oddała 2 strzały torpedowe w kier. nie- 
rozpoznanego okrętu. Według niem. komu- 
nikatu ten wypadek miął miejsce 150 mil 
na płd. od Islandii, w niem. strefie bloką- 
dy. Komunikat dodaje, że kontrtorpedo- 
wiec ameryk. ścigał łódź niem. bezskulecz- 
nymi bombami głębinowymi aż do północy. 

— Amerykańskie min. marynarki wyda- 
ło dziś komunikat, w którym zaprzecza 
wiadomościom niem. jakoby kontrtorpedo- 
wiec ameryk. pierwszy zaatakował niem. 
łódź podw. Komunikat stwierdza, że niem. 
łódź pbodw. nierwsza zaatakowała okręt a- 
meryk.. a doniero wtedy okręt ameryk. 
przystąpił do kontrakcji. 

— Ameryk. siły morskie i lotnicze szu- 
kają na Atlantyku łodzi podw., która zaa- 
takowała kontrtorpedowiec ameryk. Moż- 
na przyjąć prawie za pewne, że łódź ta 
została zatopiona zaraz wskutek kontrak- 
cii napadniętego okrętu ameryk. Morze 
jednak jest w tym miejscu b. słębokie i 
dlategn mogła ona zaginąć bez śladu. 

— W zwiazku z atakiem na kontrtorpe- 
dowiec ameryk. Roosevelt nie wypowie- 
dział się co do konsekwencji tego ataku, 
a tylko oświadczył: „Niemcy mają szczęś- 
cie, że torpedy ich chybiły*. 

— Na konferencji prasy podał Roose- 
vəlt kilka szczegółów ataku nieprzyjaciel- 
skiej łodzi podw. na ameryk. kantrtorpe- 
dowiec. Atak miał miejsce na ameryk. czę- 
ści Atlantyku. w dzień, przy dokrej wi- 
doczności. Na okręcie pcwiewała flaga a- 
męeryk. O omyłce nie może być mowy. 
Atak powtórzony był kilka razy. Okret 
ameryk. błvnał sam. bez towarzystwa in- 
nych okrętów. Załoga  zaatakowaneso 
kontrtorrednwca jest przekonana, że łódź 
podw. musiała zostać uszkodzona, bo w 
chwili ataku amer. znajdowała się ona 
prawie że pod kontrtorpedowcem. 


